
Wprowadzenie 

Jadąc do Mongolii, wiedziałem już, że będę chciał odwiedzić 
jednocześnie Chiny, prowincję Sinciang, aby zobaczyć jeden 
z wielkich przygranicznych targów. Latem 2014 roku stanąłem 
zatem w pośpiechu w kolejce do ambasady chińskiej w Warsza-
wie, a w ręku trzymałem niecierpliwie już gotowy, wypełniony 
wniosek wizowy i całą potrzebną dokumentację. Grupka ludzi 
stojących tuż przede mną zaczęła jednak głośno rozmawiać, 
żartowali, ale byli też zdenerwowani – mówili o tym, że zapo-
mnieli zrobić kserokopii paszportów i ich wnioski bez tego nie 
zostaną przyjęte; było to coś, jak zrozumiałem, o czym wszyscy 
zwykle tu zapominają albo po prostu tego nie wiedzą i muszą 
wtedy zgłaszać się tu ponownie, stać znów w kolejce, tracić 
dużo czasu. Jeden z mężczyzn przede mną, wyglądający na bar-
dziej doświadczonego turystę, zebrał, jak zauważyłem, od swo-
ich towarzyszy paszporty i ruszył szybko na poszukiwania 
punktu ksero, póki jeszcze staliśmy na zewnątrz. Kiedy mnie 
mijał, niewiele myśląc, poprosiłem go, by zrobił może przy 
okazji też i dla mnie taką kopię. Wyciągnąłem ku niemu rękę 
z własnym paszportem. Uśmiechnął się, trochę jednak zdziwio-
ny, ale po kilku sekundach zgodził się zupełnie bez problemu. 

Za chwilę, kiedy zostałem już sam w kolejce, która posuwała 
się powoli do przodu, zacząłem intensywnie myśleć – dlaczego 
właściwie dałem obcemu człowiekowi paszport? Czy on z nim 
kiedykolwiek wróci? Czy ja go w ogóle odzyskam? A co, jeśli 
nie odzyskam? Minęło dziesięć minut, w ciągu których nerwo-
wo zdałem sobie sprawę, że przecież nikt tego mojego gestu 
i prośby do tej osoby nawet nie zauważył, oddałem paszport, 
a nawet nie pamiętałem dobrze twarzy człowieka, któremu go 
przekazałem. Co sprawiło zatem, że wręczyłem niemal odru-
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chowo nieznanej, obcej osobie swój paszport, z którym zaraz 
wyjeżdżam? Do tej pory nie wiem, jak to się stało i co wtedy 
myślałem. Mężczyzna wrócił w każdym razie po piętnastu mi-
nutach, wesoły, wręczył mi paszport z kserokopią, z uśmiechem 
odmawiając przyjęcia drobnych za kopiowanie. 

Podejrzewam jednak, że to, co się wtedy ze mną stało, pole
gało na chwilowym mentalnym przeniesieniu się o tysiące kilo-
metrów, do Mongolii, do Ułan Bator i do Bułganu na połud
niowych stokach Ałtaju – uruchomiłem jakby podświadomie 
sposób bycia i załatwiania spraw, który tam intensywnie pozna-
wałem, starałem się zrozumieć. Kiedy bowiem towarzyszyłem 
moim mongolskim znajomym, bez przerwy trafiałem na sytu-
acje, w których podrzucaliśmy komuś rzeczy do przewiezienia, 
znajomym i nieznajomym; w stolicy odebrałem paszport od 
jednego z braci mojej znajomej, by go przewieźć pod Ałtaj, do 
jego rodziny. Do samolotu jeszcze w Polsce zabierałem paczkę 
ubrań, która dotarła do mnie z Anglii, dla rodziny mojej mon-
golskiej współpracowniczki w Ułan Bator, z powrotem nato-
miast wiozłem dla znajomych mongolskie zioła lecznicze (któ-
rych raczej nie powinno się ze sobą zabierać). Na własne oczy 
widziałem, jak jeden z Mongołów w mieście Chowd poprosił 
na lotnisku zupełnie nieznajomą osobę o zabranie małej paczki 
do samolotu, a ktoś ją dalej, w Ułan Bator, odbierze. W lokal-
nych samolotach nieznajomym sadza się na kolanach własne 
dzieci – które same, jako „przesyłka”, lecą do stolicy z prowin-
cji albo z powrotem – a tam je odbiorą „ciocie” i „wujkowie”. 
To w Mongolii stopniowo wkroczyłem w świat, gdzie co chwi-
la rozwija się współdziałanie, które, co istotne, jest nie całkiem 
„automatyczne”, choć bardzo silnie wypełnione zaufaniem – 
ale do pewnego stopnia jednak też niepewne. Jeden z moich 
młodszych mongolskich przyjaciół stracił w ten sposób pasz-
port swego ojca, podając go na przejściu nieznajomej osobie, 
Mongołowi przechodzącemu w odwrotną stronę, i prosząc, by 
go oddał jego matce, która stała z drugiej strony. W tym wypad-
ku się nie udało i paszport zaginął, nad czym później długo ra-
dziliśmy. 
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Ten rodzaj spontanicznej współpracy, pełnej zaufania, ale też 
trochę niepewności, tej chwiejnej nieraz gry, gdzie warto jest 
ryzykować, by urzeczywistnić wspólne działania, by się „po-
wiodło”, był dokładnie tym, co starałem się i staram zrozumieć 
w trakcie moich badań i pisania tej książki. Można powiedzieć, 
że w pracy tej idę też nieco dalej – usiłuję zrozumieć i nazwać, 
choćby wstępnie, spontaniczne i bardzo żywiołowe procesy 
współpracy, a poprzez to również wzory rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, rozprzestrzeniające się i coraz wyraźniej wi-
doczne we współczesnej Mongolii. Typowe, szczególnie dla 
wielu instytucji wspierających programy rozwojowe, są jednak 
takie rozpoznania, które często odmawiają bardziej peryfe
ryjnym społeczeństwom (na których rzecz działają) własnych 
mechanizmów modernizacyjnych (Hobart 1993). O ile jednak 
w  programach inicjujących procesy rozwoju i modernizacji 
państw niezachodnich, zwanych „rozwijającymi się”, pojawiała 
się wizja lokalnego życia społecznego jako swoistego „balastu” 
czy „hamulca” modernizacji (są to wszak programy inicjujące 
modernizacje typu zachodniego i inicjowane przez kraje Za-
chodu1), o tyle w tym wypadku chcę nie tylko się tej wizji sprze-
ciwić i ją zanegować, lecz także pokazać, jak możliwa jest inna, 
bardziej skomplikowana odpowiedź. Jak się bowiem okazuje, 
lokalne procesy rozwojowe mogą mieć w tych miejscach po 
prostu na tyle dużą siłę sprawczą, że w ogóle stają się tam głów-
ną przyczyną przemian. To lokalna rzeczywistość, jak się wyda-
je, na wiele sposobów może wchłaniać różne zewnętrzne idee 
rozwoju i zewnętrzne uwarunkowania i przetwarzać je na włas
ne modernizacyjne doświadczenia. Właściwym celem pracy jest 
zatem nakreślenie kulturowych doświadczeń zdających sprawę 
z takich lokalnych, wewnętrznych mechanizmów moderniza-
cyjnych. 

Przyglądam się tutaj przede wszystkim przemianom zacho
dzącym wśród społeczności somonu (sum) Bułgan, pasterskiego 
powiatu z dużym, centralnym miasteczkiem, położonego na 
południowym przedgórzu Ałtaju, zamieszkanego w większości 
przez mongolskich Torgutów, w dużej części także przez Kaza-
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chów, w niewielkiej – przez inne etnosy mongolskie. Są to 
przede wszystkim procesy inicjowania działań społecznych i biz-
nesowych, pojawiające się wśród ludzi z Bułganu. W książce tej 
podążam zatem bardziej za lokalnymi pragnieniami i lokalnymi 
wyobrażeniami modernizacyjnymi, które jednak – jak się okazu-
je – ściśle wiążą się z globalizacją, przemieszczeniem i niezwykłą 
mobilnością ludzi współczesnej Azji. To, co mnie szczególnie tu-
taj interesuje, to właśnie sytuacja, w której wykształca się wiedza 
o tym, jak działać społecznie, organizować rozwój i zmianę, któ-
ra nie zostaje wcale narzucona z zewnątrz, w programach mo-
dernizacyjnych konstruowanych przez międzynarodowe agen-
cje eksperckie, ale która tworzy się w sposób spontaniczny, dy-
namiczny wśród lokalnych aktorów społecznych. Powstaje ona 
jednak, jak się okazuje, przede wszystkim jako wiedza w dzia
łaniu, w działaniach „pochłaniających” aktorów społecznych 
i wypełniających ich życie w sposób bardzo odruchowy, dobrze 
znany, ale wymagający nieustannie sprytu, wysiłku, biegłości, 
podejmowania ryzyka i konkurencji. Szczególnie istotne jest to, 
że Torguci wytwarzają w ten sposób spontaniczne i oryginalne 
organizacje społeczno-animacyjne, ale jednocześnie budują wów
czas pewne formy akcji duchowo-dobroczynnej, pobudzając tak 
coś, co można przedstawić jako przepływy powodzenia, moż
liwości, wspólnego losu i energii, „siły życiowej”. Chcę w ten 
sposób przynajmniej zarysować mechanizmy mongolskiego i bar
dzo azjatyckiego procesu, w którym społeczności lokalne, pery-
feryjne, ulokowane poza dominującymi centrami „cywilizacyj
nymi”, inicjują i tworzą własne idee rozwoju, wymagające uży-
wania i rozumienia wielu kulturowych idiomów, by dalej pro-
wadzić interpretację. 

Gwałtowna transformacja mongolska i  lokalne

systemy działania 

To, co dzieje się wśród mieszkańców Bułganu, Torgutów i in-
nych grup, powstaje w szerokim, niezwykle istotnym kontek-
ście przemian we współczesnej Mongolii. Mongolia przebyła 
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drogę trudnej i zaskakującej dla wielu transformacji ustrojowej 
po upadku komunizmu, chociażby ze względu na jej skalę i wy-
jątkową, nabierającą tempa dynamikę. Różni się ona bardzo od 
procesów liberalizacji i cichych przekształceń społecznych do-
konujących się w sąsiednich współczesnych Chinach (zob. m.in. 
Yan 2009; Riley 2012) czy w chińskiej Mongolii Wewnętrznej 
(zob. m.in. Sneath 2000). W przejściu od mongolskiej gospo-
darki centralnie planowanej, ukształtowanej mimo wszystko 
bardzo lokalnie i w wielu wymiarach inaczej niż gospodarka 
ZSRR (Tangad 2013: 50 i n.), do gospodarki wolnorynkowej 
i społeczeństwa żyjącego w demokracji bardzo wyraźnie widać, 
jak trudne do zrozumienia i skomplikowane sensy współdziała-
nia powstają na styku tego, co historyczne, dotyczące skolekty-
wizowanej, centralnie sterowanej gospodarki pasterskiej, i tego, 
co wiąże się z nową, potransformacyjną rzeczywistością, w któ-
rej nastała „era rynku”, dzach dzeelijn üye (Humphrey, Sneath 
1999; Wheeler 2004). 

Przejście to widoczne jest coraz bardziej i staje się pewną po-
wszechną, globalizującą się wiedzą. Mongolia zaczyna być roz-
poznawana jako gwałtownie rozwijający się i bogacący kraj, co 
jest szczególnie zauważalne poprzez eksplozję przemysłu górni-
czego i wydobywczego, generującego olbrzymie zyski przebu-
dowującego się państwa. W prasie światowej ukazała się seria 
artykułów wskazująca na bogacenie się społeczeństwa mongol-
skiego, a przynajmniej na rosnące fortuny widoczne w Mieście, 
jak mówią Mongołowie, czyli w Ułan Bator, przy czym obrazy 
takie pojawiały się też w polskiej prasie, jak artykuł z „Gazety 
Wyborczej” pt. Z nomadów bogacze (w wydaniu z 14.08.2012) – 
fotoreportaż i wywiad z fotografem Timothym Fadekiem, 
w którym wskazuje on na nowoczesne wieżowce i bogate noc-
ne życie w „kosmopolitycznej metropolii”. „Ogromne pienią-
dze – twierdzi on tam – zrobione przez Mongołów na kopal-
niach złota widać najlepiej w luksusie, w który opływają ich 
dzieci”. Z kolei w artykule Współczesna Mongolia gwałtownie 
się zmienia („Magazyn Gazety Wyborczej”, 29.01.2015) Lucile 
Chombart de Lauwe portretuje koczowników w jurtach z roz-
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świetlonymi, plazmowymi telewizorami i nowoczesnym ume-
blowaniem. Jest to obraz modernizacji, wzrostu, bogacenia się 
kraju w sensie ekonomicznym, znajdujący dla wielu obserwato-
rów swe potwierdzenie chociażby w spektakularnym wzroście 
PKB, jaki dokonał się w latach 2010–2013, sięgającym rocznie 
po kilkanaście procent (2011 – 17,3%, 2012 – 12,3%, 2013 – 
11,6%), przy czym wzrost ten wystartował w 2009 roku stro-
mo do góry, aż do 2013, by obecnie zwolnić do 2,3% (dane 
z dokumentacji Banku Światowego z roku 2016). Wzrost był 
wynikiem zwiększenia wpływów finansowych z sektora górnic-
twa, sięgających 20% PKB, ale także pożyczek chętnie udziela-
nych przez międzynarodowe instytucje finansowe: Bank Świa-
towy czy Azjatycki Bank Rozwoju (również Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy, który najwięcej środków przekazywał 
w  formie kredytów właśnie w latach 2009–2012), i pomocy 
rozwojowej przekazywanej przez poszczególne państwa – do-
norów2. Olbrzymie znaczenie ma jednak handel, eksport do 
Chin, który został do pewnego stopnia ograniczony, co przy-
czyniło się do obecnego spowolnienia wzrostu PKB (wraz z da-
jącą o sobie znać polityczną niestabilnością regulacji handlo-
wych i  inwestycyjnych, co doprowadziło do dymisji premiera 
Norowyna Altanchujaga w 2014 roku).

Transformacja mongolska jest też jednak procesem dra
matycznym – w sensie społecznych doświadczeń zubożenia, 
szczególnie w latach 90. W ciągu kilku lat wstrzymane zostały 
pomoc i subsydia płynące ze Związku Radzieckiego, upadła 
centralnie sterowana gospodarka pasterska, wiele sprzętu i ta-
boru uległo dewastacji, praca została zdezorganizowana na 
wiele sposobów (Sneath 2002, 2003). Wiele rodzin zostało 
z czasem jedynie z niewielką liczbą zwierząt po państwowych 
spółdzielniach pasterskich (negdelach), czasem niedającą wręcz 
możliwości wyżywienia i zaspokojenia podstawowych potrzeb 
ludzi w gospodarstwie. Mimo że w ciągu kilku kolejnych lat 
szybko odbudowywano stada, brak możliwości przetransporto-
wania mięsa, mleka i wełny – i w ogóle wyraźnie ograniczona 
mobilność (związana z rozwiązaniem negdeli, dość kluczowa 
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dla pasterskiego rytmu żywienia stad) – wpędzał rodziny w spi-
ralę niedostatku. Jednocześnie liberalizacja cen i rynku idąca 
ze zmianami ustrojowymi oraz nastanie czasu wolnego rynku 
(dzach dzeelijn üye) i demokracji parlamentarnej spowodowały, 
że ceny produktów pasterskich wystrzeliły w górę, a to tylko 
pogłębiło niedobory wśród pasterzy, dodatkowo podrożała 
mąka i te produkty, których pasterzom tradycyjnie brakuje 
w diecie. Co więcej, w latach 90. odsetek ludności utrzymującej 
się wyłącznie z hodowli zwiększył się do niemal połowy wszyst-
kich pracujących i nawet gdy w końcu lat 90. pogłowie stad 
powiększyło się o około 20%, były to wciąż stada, z których 
mięsa, wełny i skór nie było jak sprzedać, przetransportować 
do Miasta (Chot) i dalej, wyeksportować za granicę, do Chin 
(Sneath 2003: 442). Liberalizacja rynku i „terapia szokowa”, 
jak pokazuje dalej Sneath, spowodowała, że Mongolia weszła 
w recesję: spadek PKB pogłębiał się szczególnie w latach 1990–
–1994, sytuacja poprawiła się nieznacznie po koniunkturze 
miedziowej w latach 1995–1996, ale już około roku 2000 
wzrost PKB wyhamował niemal do zera, zaczęło też narastać 
zagraniczne zadłużenie kraju. Wskaźniki poziomu ubóstwa były 
wtedy najgorsze, według miar ekonomiczno-statystycznych (re-
latywne linie ubóstwa) poniżej linii ubóstwa żyła wtedy ponad 
jedna trzecia Mongołów. Mongolia, pisze wprost Sneath, stała 
się krajem ubogim, a wielu polityków mówiło, że oto zaprze-
paszczona została cała praca, cały wysiłek modernizacji, które-
go dokonano w czasach Mongolskiej Republiki Ludowej (Sneath 
2002: 196). W kolejnych latach – w pierwszej dekadzie XXI 
wieku – sytuacja pasterzy była cały czas trudna, choć wreszcie 
powoli rósł eksport, rosła produkcja miedzi i złota, a po krótko
trwałym kryzysie z lat 2008–2010 rozpoczął się okres inten-
sywnego wzrostu, aż do kilkunastu procent rocznie (2011– 
–2014), z narastającym coraz dynamiczniej eksportem do Chin 
(to najważniejszy rynek – trafia tam 90% towarów eksportowa-
nych z Mongolii). Ogólnie wzrost PKB per capita ze średniego 
poziomu –3,7%, świadczącego o recesji w latach 1990–1995, 
w latach 2000–2010 przeszedł w trend łagodnie zwyżkujący 
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i wynosił 4,8%3. Z danych statystycznych widać, że nastąpiła 
wyraźna redukcja zasięgu ubóstwa (poniżej linii ubóstwa żyło 
38,8% społeczeństwa w 2010 roku, a w 2014 już tylko 21,6%4), 
nieustannie wzrasta też w Mongolii spodziewana długość życia 
(life expectancy). Mongolia przestała być kwalifikowana jako 
kraj „ubogi”, a następnie, w 2014 roku, przestała też być kwali-
fikowana jako kraj „rozwijający się”. Państwo otrzymało w tym 
samym czasie duże wsparcie finansowe z MFW (najwięcej poży-
czono w latach 2009–20125). W 2012 roku z  powodzeniem 
sprzedano obligacje skarbowe Czyngis Bond, co mocno zasiliło 
budżet, w tym samym czasie do kasy państwa wpłynęły zaliczki 
z zagranicznych inwestycji w największą w Mongolii kopalnię 
miedzi i złota, słynną Oyu Tolgoi. Wzrost – określany we wskaź-
nikach makroekonomicznych – zwalnia jednak, jak wspomnia-
łem, wyraźnie od 2014 roku z powodu politycznych rozgrywek 
wokół koncesji górniczych, inwestycji zagranicznych, co nie 
tworzy dobrego klimatu dla zagranicznych przedsiębiorców 
i dużych graczy międzynarodowych (taka oficjalna narracja po-
jawia się np. u amerykańskich analityków6). 

Te ostatnie lata – okres od 2011 do 2014 roku – były jednak 
czasem, kiedy w świetle wskaźników makroekonomicznych 
Mongolia miała wyjątkowo wysoki wzrost gospodarczy. Choć 
są to jedynie wskazania makroekonomiczne, tworzą one bar-
dzo ogólny kontekst dla oddolnych form rozwoju i samo
organizacji Torgutów i bułgańczyków, tym bardziej że to szcze
gólnie mongolska prowincja doświadczyła wyraźnej poprawy 
finansowania lokalnych budżetów, na poziomie prowincji-wo-
jewództwa (ajmak, mong. ajmag) i gminy-powiatu (somon, 
mong. sum), co dało się wyraźnie odczuć. Potwierdzają to rów-
nież coroczne wpływy do budżetu w badanym przez nas somo-
nie – widać tu wyraźnie narastające wpływy, o 10–15% w każ-
dym roku od 2011 do 2013 (potem już następuje spadek, mniej 
więcej o 10% rocznie, w 2014 i 20157). Odpowiednio też 
zwiększa się liczba realizowanych lokalnie pomniejszych pro-
jektów społeczno-rozwojowych, prowadzonych przez samo-
rząd, ale przede wszystkim widoczne są inwestycje w lokalne 
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instytucje publiczne, powstają nowe szkoły, drogi, instalacje 
oświetleniowe, place zabaw, nowe sądy i budynki prokuratury. 
Jednocześnie pojawiają się inwestycje – głównie za sprawą fun-
duszy płynących z Azjatyckiego Banku Rozwoju – w budowę 
asfaltowych, solidnych dróg przecinających olbrzymie odległo-
ści, idących przez stepy i pogórza, a nieraz przez wysokogórskie 
przełęcze Ałtaju. Wiele tych lokalnych inwestycji aranżowa-
nych jest w okresie poprzedzającym wybory do mongolskie- 
go parlamentu w roku 2012 i później wybory samorządowe 
w 2014 roku, przy czym jest to nie tylko element gry wyborczej 
i zyskiwania poparcia przez rządzącą Partię Demokratyczną. 
Działania lokalne partii są tu szczególnie ważnym sposobem na 
budowanie kapitału politycznego (i w drugą stronę – na budo-
wanie lokalnych potęg polityczno-biznesowych: większa część 
wyborów samorządowych to głosowanie w okręgach jedno-
mandatowych, a więc związane ze wskazaniem konkretnego 
kandydata na posła czy posłankę). Lokalne formy rozwoju, po-
jawiające się wśród Torgutów i bułgańczyków w samym Bułga-
nie i w jego „przedłużeniach” w Mieście, na granicy chińskiej 
czy w pobliskich miastach chińskiego Sinciangu (w tym w dwu-
milionowym Urumczi, stolicy prowincji Sinciang), są zatem 
w różny sposób, nawet na najogólniejszym poziomie, umoco-
wane w tym kontekście i odnoszą się do zachodzących prze-
mian, z których wskaźniki makroekonomiczne czy rejestrowa-
ne dane statystyczno-demograficzne w odległy tylko i szacun-
kowy sposób zdają sprawę.

Zmiany i przekształcenia zachodzące wśród współczesnych 
bułgańczyków mogą być jednak odczytywane również jako dro-
ga do zrozumienia przemian następujących w ogóle w Mongo-
lii, mogą być formą wglądu w to, co dzieje się w wewnętrznych, 
lokalnych logikach (idiomach) i co zderza się z globalnymi i re-
gionalnymi siłami napędowymi mongolskiego społeczeństwa. 
Co istotne jednak, w Mongolii w wypowiedziach polityków 
i  ekonomistów, ale szczególnie w dokumentach i rekomenda-
cjach międzynarodowych instytucji rozwojowych, pojawiał się 
też typowy dyskurs modernizacyjny (Sneath 2003), który znów, 
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podobnie jak chociażby w przypadku opisywanym przez Fer
gusona (obraz Lesotho w dokumentach Banku Światowego), 
oddolne, lokalne formy działania i organizowania się rozpo
znaje jako rodzaj „balastu”, jako obciążenie dla przekształceń 
rozwojowych. W Mongolii takim „balastem” hamującym zmia-
nę rozwojową są nieuregulowane formy własności związane ze 
współdziałaniem i w ogóle wszelkimi formami grupowego, ro-
dzinno-krewniaczego współdziałania, kojarzonego często z nepo
tyzmem, korupcją, oskarżeniami o „nieformalne układy”. Ten 
wstępny zarzut i zarazem wstępne rozpoznanie charakteru typo-
wych „barier kulturowych”, pojawiające się niemal nieustannie 
w dyskursach rozwojowych (Crewe, Harisson 2002: 43–46), się-
ga jednak do najbardziej skomplikowanych i subtelnych mecha-
nizmów kulturowych Mongołów, bez których nie sposób jest 
rozumieć i interpretować to, co się dzieje współcześnie. 

K u lt u r a ,  r o z w ó j ,  a n t r o p o l o g i a 

W każdym razie punktem wyjścia i najważniejszym kontek-
stem pozostaje tutaj pewien powielający się dyskurs, obecny 
w dominujących ujęciach, budowanych przez instytucje rozwo-
jowe, w których lokalne społeczności, do których kierowana 
jest pomoc rozwojowa, szczególnie często przedstawiane były 
jako bierni, oporni odbiorcy przemian narzucanych z zewnątrz. 
Można jednak pokazać, odwołując się do antropologicznych 
studiów np. Jamesa Fergusona czy Magdaleny Villareal, że ta-
kie działania często skutkowały pewnym rodzajem nawet nie 
tyle oporu, ile przeciwstawnego i oddolnego działania rozwo-
jowego, związanego z różnymi perspektywami i różnymi głosa-
mi aktorów społecznych – działaczy, urzędników, lokalnych 
elit, mniejszości i przedstawicieli różnych miejscowych grup ro-
dowo-etnicznych. Kluczowym problemem na kolejnych eta-
pach niniejszej pracy pozostaje natomiast typowa perspektywa 
„pobudzania” i „stymulowania” rozwoju, w której sam proces 
rozwoju i modernizacji społeczeństw niezachodnich wydaje się 
łączyć ściśle z obrazem lokalnych społeczności jako struktur 
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biernych, wymagających właśnie z zewnątrz sterowanej zmiany 
(zob. m.in. Crewe, Harrison 2002: 43–46; Ferguson 1994; 
Mosse 2005; Vorbrich 2009, 2013). Są to więc rozpoznania, 
które w pewnym sensie odmawiają tym społeczeństwom wła-
snych mechanizmów modernizacyjnych, a  szczególnie istotny 
jest tu punkt/moment, w którym przeoczona zostaje wiedza 
o  rozwoju i zmianie następujących żywiołowo za sprawą sa-
mych lokalnych aktorów społecznych (zob. m.in. Hobart 1993: 
3–12). Ktoś mógłby powiedzieć, że programy rozwojowe du-
żych organizacji międzynarodowych powstają po prostu zwy-
kle w głowach ekspertów-planistów, że są konstruowane w od-
niesieniu do najnowszej wiedzy ekonomicznej, agrotechnicznej 
czy technologicznej i rzadko kiedy uwzględniają taką praktycz-
ną, oddolną wiedzę lokalnych społeczeństw o własnych impul-
sach i możliwościach modernizacyjnych8. Twórcy programów 
rozwojowych mają więc, siłą rzeczy, zwykle dość schematyczne 
wyobrażenie o sposobie funkcjonowania społeczeństw, do któ-
rych zwracają się z pomocą, i jednocześnie na podstawie takie-
go modelu zakładają pewne przewidywania, projekty zmian. 
Jest to przejście ze stadium A do stadium B ekonomicznie wy-
obrażanego „rozwoju” – tak jak widzimy to na przykład w kla-
sycznym ujęciu Walta Rostowa (1960). W tej perspektywie po-
jawia się jednocześnie założenie, że wiedza ekspercka, techno-
logiczna czy organizacyjna ma zostać przetransferowana do 
środowisk lokalnych, do niezachodnich systemów gospodaro-
wania, i następnie ma przynieść rezultat w postaci zaplanowa-
nego procesu rozwoju ekonomicznego (i  w  konsekwencji – 
społecznego). Jest to zatem myślenie wyraźnie teleologiczne, 
ukierunkowane na pewien punkt dojścia, co znakomicie widać, 
kiedy się je porówna z zupełnie innymi ideami rozwoju – np. 
w Indonezji jedno z określeń rozwoju, perkembangan, oznacza 
bardziej samoistny rozkwit czy wzrost (metafora organiczna, 
związana z rozwojem kwiatostanu), co pokazuje, że można my-
śleć inaczej i niekoniecznie w kategoriach z zewnątrz wyzna-
czonego celu i stymulowanego z zewnątrz procesu (zob. Ho-
bart 1993: 7). 
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